Незламна (поетична проза)
Вона не говорила про силу.
Вона просто вставала щоразу, як падала.
З тремтячими руками,
з колінами, розбитими до крові,
але з поглядом, що ніколи не переставав горіти.
Світ кидав її на скелі реальності,
намагаючись зламати, приборкати її волю.
Але вона не була хвилею, що розбивається об каміння.
Вона стала каменем, що навчився танцювати з бурею.
Вона не народилася сильною —
життя не залишило їй іншого вибору.
Але одного дня вона зрозуміла,
що не хоче шукати іншого шляху.
Вона жила, наче за нею стояли тисячі.
Кожен її крок був кроком до справедливості.
Коли інші мовчали — вона була їхнім голосом.
Коли всі схиляли голови — вона була непохитною.
В її серці пульсувала справедливість —
не просто слово, а життєва необхідність.
Їй не було потрібно рятування.
Просто не варто її зупиняти.









🇵🇱 Niezłomna (poetycka proza)
Nie mówiła o swojej sile.
Po prostu wstawała — raz za razem.
Z drżącymi dłońmi, z kolanami rozbitymi do krwi,
ale z ogniem w oczach, który nigdy nie gasł.
Świat ciskał nią o skały rzeczywistości,
próbując złamać jej ducha, stłumić wolę.
Lecz ona nie była falą, która kruszy się o kamienie.
Stała się skałą, która nauczyła się tańczyć w środku burzy.
Nie przyszła na świat silna —
życie odebrało jej wybór.
Aż pewnego dnia poczuła,
że innej drogi już nie chce.
Żyła, jakby za nią stały tysiące.
Każdy jej ruch był ruchem ku sprawiedliwości.
Gdy inni milczeli — ona była głosem.
Gdy wszyscy schylali głowy — ona stała wyprostowana.
W jej sercu pulsowała sprawiedliwość.
Nie jako słowo, lecz jako powietrze.
Nie trzeba było jej ratować.
Trzeba było jej tylko nie zatrzymywać.











🇬🇧 Unbreakable (Poetic Prose)
She never spoke of her strength.
She simply stood up — again and again.
With trembling hands,
with knees scraped to blood,
but with eyes that forever burned with fire.
The world threw her against the rocks of reality,
trying to break her spirit, to stifle her will.
But she wasn’t the wave that crashes against stones.
She became the stone that learned to dance in the middle of the storm.
She wasn’t born strong —
life left her with no other choice.
Then, one day, she realized
that she didn’t want any other path.
She lived as if thousands stood behind her.
Every movement she made was a step toward justice.
When others were silent — she was the voice.
When everyone bowed their heads — she stood tall.
Justice pulsed in her heart.
Not as a word, but as air.
She didn’t need saving.
She simply needed not to be stopped.

